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R e d a k c y a :  K ra k ó w , G ro d z k a  55 . 
A d m in is tr a c y a :  S ła w k o w s k a  2 9 . 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15. 
Adres na telegramy: N aprzód  Kraków . 

Telefon Redakeyi: Nr. 3*56.
Prenum erata wynosi miesięcznie:

g odsyłką 2  k o r .,  bez odsyłki 1 kor. 6 0  h. 
Prenum erata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za kaddą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal.

K onto czekow e Nr. 834.095.
N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  pen ied zia l-  

' jłoSwiątoezny

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za k ażdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje «ię a 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la  ń ie j -  

scowyoh prenumeratorów.

kaw y 1 4  halerze.

Organ polskiej partyi socyaSno-demokratycznej.
W ychodzi codz ienn ie  o godz. 7 1/® ran o , a w  p o n ied z ia łk i i d n i p o św ią teczn e  o godz. 10 rano.

R eklam aoye otw arte są  w olne od opłaty po- 
catow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  z w n o a  

1 bezim iennych  listó w  n ie  uw zględn ia .

„N ap rzo d u "Szanownych Abonentów
ry ch łe  odnow ien ie  p rz e d p ła ty  n a  m ie­
s ią c  czerw iec , celem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  o trzy m y w an iu  dz ien n ik a .

Z am iejscow i ab o n en c i zechcą  p rz e s ła ć  p re ­
n u m e ra tę  n aszy m i czekam i pocztow ym i 
(N r. 834 .095).

M ie jscow i ab o n en c i m ogą p ła c ić  a lbo  w  ad- 
m in is tra c y i, a lbo  do r ą k  in k a se n ta , n ie  
za ś  roznosic ie lom .

M a n r - j ń r ł ^  k o sz tu je  m iesięczn ie  z  odsył- 
p p N d p i  ł UU k ą  2 K , bez  odsy łk i 1 K  80  h.

A d m i n i s t r a c y a « N a p r z o d u »
K rak ó w , S ław k o w sk a  29.

Z D N I A .
K rak ó w , 1 czerw ca .

Protest.
W  szereg u  zg rom adzeń  liczn y ch  i  b u rz li­

w ych  p ro te s tu je  k la s a  ro b o tn ic za  p rzec iw k o  
u c h w a la n iu  o lbrzym ich , n ie s ły c h a n y c h  c ięża­
rów , m a jąc y ch  p ó jść  n a  m ilita ry z m  i  jego  
po tęgę . W szędzie  te  sam e g łosy  s ły c h ać : N  a 
s z k o ł ę ,  n a  p o t r z e b y  k u l t u r y  i  c y w i -  
l i z a c y i ,  n a  k a l e k i ,  s t a r c ó w ,  s i e r o t y  
i  w d o w y  n i e m a  w  A n s t r y i  n i c ,  l u b  
b a j e c z n i e  m a ł o ,  a l e  n a  a r m a t y  i  p a n ­
c e r n i k i  s ą  s u m y ,  s i ę g a j ą c e  m i l i a r ­
d ó w !

M ilia rd o w e te  sum y u c h w a la  k i l k u n a s t u  
l u d z i  w  de legacyach , lu d z i obcych, b a  n a ­
w e t w ro g ich  n aro d o w i, lu d z i n ie  w y b ra n y c h  
p rz e z  n ikogo  p raw ie , bo t a  g a rś ć  w ie lk ich  
p o siad aczy  „w yborców " je s t  c iężk ą  iro n ią  
w yborów .

N ajsp o k o jn ie jszy  ro b o tn ik  w idz i w reszc ie  
s tr a s z n ą  n ie ró w n o w ag ę  b u d że to w ą p ań s tw a , 
z a cz y n a  liczy ć  te  p ien iądze , p ły n ą ce  z jego  
ubogiej k ieszen i, z a cz y n a  po rów nyw ać, w y­
d a tk i  z dochodam i i  rozum ieć, że  n ie  w olno 
m u d łużej m ilczeć...

U p ad e k  p a rla m en tu , z m arn ien ie  try b u n y , 
sk ą d  m ogło p rzy n a jm n ie j od czasu  do czasu  
w olne słow o k ry ty k i rozb rzm iew ać , —  czyn i 
te  o lb rzym ie w y d a tk i i  u le g łą  p o k o rę  dele- 
g acy i w p ro s t t r a g i c z n ą  rzeczą.

C zuje s ię  p rzełom ow e n a p rę ż e n ie  w  p a ń ­
s tw ie , rozum ieć s ię  za cz y n a  in s ty n k to w n ie , 
ż e  t a k  p a ń s t w e m  r z ą d z i ć  w  d w u d z i e ­
s t y m  w i e k u  n i e  p o d o b n a !

W y n ik iem  teg o  w szy s tk ieg o  są  m asow e 
p ro te s ty  zo rg an izo w an y ch  robo tn ików , k tó rz y  
p rzech o d zą  n a  sw ojej sk ó rze  w szy s tk ie  p rz e ­
s ile n ia  ekonom iczne, a  n ie  m a ją  żad n ej ochro­
n y , żadnej desk i ra tu n k u .

P rz e b ra n ie  m ia ry  p rzez  obecny  g a b in e t i 
jego  lo k a jó w  p a rla m e n ta rn y c h , w śró d  k tó ry c h  
n a jż a rliw ie j s łu ż ą  cz łonkow ie K o ła  po lsk iego , 
p rze k ro c zen ie  g ra n ic  w sze lk ich  w  u leg łośc i 
d la  ż ą d ań  m ilita rn y c h , o d b ije  s ię  w k ró tce  i 
to  n a jp ie rw  n a  lo sie  sam ego m in is te rs tw a .

D la  n a s  n ie  u le g a  dziś żadnej w ątp liw ości, 
że  obaj „o d d an i"  m in is tro w ie  pp. K o  e r b  e r  
i  B o h m - B a w e r k  p ó j d ą  w  o d s t a w k ę  
z t ą  sam ą  chw ilą , gdy  m iliony, u chw alone  
w  de leg acy ach , z n a jd ą  się  w  k a s a c h  m in is te r ­
s tw a  w ojny . -

A le  cóż to  za  m a rn a  s a ty s fa k c y a  d la  tych , 
k tó rz y  te  d ług i, dziś  zrobione, p rzez  25 l a t  
p ł a c i ć  b ęd ą  m usieli! G dybyż p rzy n a jm n ie j 
dym isya K o e rb e ra  i  jego  ko legów  p o tra fiła  
o d s tra szy ć  in n y c h  od podobnych  zam achów  
n a  p ra w a  ludności... A le  w A n s try i je szcze 
zaw sze będz ie  w śró d  p o lity k ó w  b u rżu a zy jn y c h  
le g io n  ta k ic h , d la  k tó ry c h  p e n sy a  i  ty tu ł  za  
w szy stk o  s ta rczy ...

P ro te s t  ro b o tn ik ó w  p o w in ien  te ż  pó jść  g ł ę ­
b i e j  i  s ta ć  s ię  t r w a ł y m  n as tro jem  p o lity ­
cznym ; żad n e  sp e k u lac y e  n a “ zapom nien ie  ze 
s tro n y  ro b o tn ik ó w  tego, co dz is ia j z ic h  p r a ­
w am i się  dzieje , n ie ch  n ie  p o c ie sz a ją  rzą - 
dow ców  i  ich  tra b a n tó w . N azw isk a  ty c h  de­
leg a tó w , k tó rz y  w śró d  po topu  b la g i p a r la ­
m e n ta rn e j, u c h w a la ją  k ro c ie  m ilionów , n ie  
z n ik n ą  jn ż  w ca le  z h an ieb n e j ta b licy , n a  
k tó re j ich  o rg an iz ac y e  ro b o tn icze  um ieszczą.

Co głowa — to... rozum!
D o og łoszonych  ju ż  p rzez  n a s  zak azó w  

zg rom adzeń  (w  sp ra w ie  now ych  w y d a tk ó w  
w ojskow ych) w  T a r n o w i e  i  D r o h o b y c z u  
p rzy b y ły  jeszcze  dw a in n e : B o b rzy ń sk i za ­
k a z a ł zg ro m ad zen ia  ta k ie g o  w  B o r y s ł a w i u ,  
a  P a w l i k o w s k i  zg ro m ad zen ia  pod  gołem  
n iebem  w  K o ł o m y i .

Z ak a z  zg ro m ad zen ia  b o ry s ław sk ieg o  je s t  
id e n ty cz n y  z zak azem  drohobyckim . I  tu  B o ­
b rz y ń sk i ośw iadcza, że  „om aw ian ie  now ych  
w y d a tk ó w  n a  ce le w o jskow e w  p rz e c iw sta ­
w ien iu  do rzekomej n ę d z y  l u d u  p r a c u ­
j ą c e g o  w yw ołaćby  m ogło sk u tk i, m ogące 
z ag ro z ić  bezp ieczeństw u , a  w zg lęd n ie  d o b ra  
pow szecznem n".

W  pow iecie drohobyckim  je s t  za tem  „ ty l­
ko  rzekoma n ęd z a  lu d u " , so cy aliśc i chcą  ją  
o m aw iać i  d la teg o  s ta ro s ta  B o b r z y ń s k i  
z a k az u je  zgrom adzeń .

W p ro s t p rze c iw n e  s to su n k i p a n u ją  w id o ­
czn ie  w  n ie z b y t da lek im  od d rohobyck iego  
pow iecie ko łom yjsk im , ja k  to  w y n ik a  z n a ­
s tęp u jąceg o  zak azu :

L .  1 4 3 4 0 . K o łom yja  dnia 2 5 /5  1 9 0 4 .
Do

P anów  Is ra e la  Hochm anna czeladnika k ra w ie ­
ckiego Józefa D ub ie la  i  N afta lego  K eslera  na  

ręce pierwszego
w  Kołom yi.

Podaniem  wniesionem  dnia 2 4  m aja  1 9 0 4  
zgłosili panowie zw ołanie zgrom adzenia Indowego 
na dzień 29  m aja 1 9 0 4  o godzinie 12 w  połu­
dnie do pawilonu parkn m iejskiego w  K ołom yi 
z porządkiem  dziennym  „Now e m iliardow e w y ­
datk i na m ilita ryzm , a nędza ludu pracującego". 
N a  mocy § 6 ustaw y z 15  listopada 1 8 6 7  D z. 
p. p. N ro  1 3 5  zakazuję  odbycia tego zgrom adzenia, 
ponieważ publiczne om awianie przedm iotu powyż

podanego porządku dziennego może dać powód do 
poniżenia w  powadze w ładzy, do nienaw iści, do ■ 
pogardy, i  do bezzasadnych zażaleń  i  u tyskiw ań  
przeciw  władzom  rządow ym , a nie przyczyni 
się w niczem do wyszukania sposobu pod­
niesienia bytu ekonomicznego ludu, o któ­
rym to sposobie zwołujący wcale rozpraw iać 
nie zamierzają. P rzec iw  tem u zakazow i wolno 
wnieść rekurs do ck. N am iestn ic tw a do dni 8 -min 
licząc od następnego dnia po doręczeniu.

C k. Radca N am iestn ic tw a i  k ie ro w n ik  Starostw a
Pawlikowski mp.

A  w ięc  w  K o ł o m y i  je s t, zdan iem  p . s ta ­
ro s ty  P a w l i k o w s k i e g o ,  n ie  „rzek o m a", 
lecz  r z e c z y w i s t a  n ęd z a  ludu , socyaliśc i, 
w ed le p rze w id y w a ń  p. s ta ro s ty , n ie  m a ją  za ­
m ia ru  om aw iać sposobu  u su n ię c ia  te j nędzy  
i  d la teg o , z a  k a rę , p . P a w lik o w sk i —  z a k a ­
zu je  im  zgrom adzen ia .

J e s t  to  o ry g in a ln a  —  sp e cy a ln ie  ko łom yj- 
s k a  —  so c y a ln a  po lityka ...

M o ra ł s tą d  ta k i,  że czy  je s t  nędza, czy 
je j n iem a, czy  so cy a liśc i ch cą  o n ie j m ówić, 
czy  n ie  —  zaw sze kończyć s ię  m usi na... za­
k a z ie  zg rom adzen ia .

D la  w ieczyste j rzeczy  p a m ią tk i d ru k u jem y  
te  zakazy , ja k o  d o k u m en ty  h is to ry c z n e  dzie­
jó w  k o n s ty tu c y i w  G alicy i.

Przeciw nowym ciężarom  
wojskowym.

Stanisławów, 30 m aja .
U b ieg łe j n ie d z ie li odbyło s ię  o lb rzym ie 

zg ro m ad zen ie  pod  gołem  n iebem , zw ołane 
p rze z  S to w arzy szen ie  „ P ro le ta ry a t" ,  n a  t e ­
m a t: „N ow e m ilionow e w y d a tk i n a  m ilita ­
ry zm  a  n ęd z a  lu d u  p rac u jąc eg o " . R e fe ro w a li 
ta m  d r  S eiu feld , L u d w ig  i  B a ry s . Z g ro m a­
d zen ie  to  by ło  p ro te s tem  p rzec iw k o  now ym  
ciężarom , m ającym  s ię  zw alić  n a  b a rk i  lu d u  
p racu jąceg o . U rz ęd u jący  k o m isa rz  p o licy i k i l­
k a k ro tn ie  p rz e ry w a ł m ówcom . Z g ro m ad zen ie  
odoyło się  spoko jn ie , a  lic zn ie  skonsygnow a- 
n a  ż a n d a rm e ry a  i p o licy a  n ie  m ia ła  sposo­
bn o śc i do „ u rz ęd o w an ia " . W  n a jb liż sz ą  n ie ­
dzie lę  zw o łu ją  n a s i to w arz y sze  zg rom adzen ie  
n a  te n  sam  te m a t do sąsied n ieg o  m ia s te cz k a  
T yśm ien icy . Z g ro m ad zen ie  w  T y śm ien icy  od­
będzie  się  pod gołem  n iebem , a  re fe ra ty  b ę ­
d ą  w yg łoszone po ru s k u  i  po po lsku .

WOJNA.
Strateg ia , a psychologia. — Umizgi Rosyan 
do Niemiec. —  Domniemana odsiecz Kuro- 

patkina.
Gzem jes t w ojna na papierze —  czem w  isto­

cie ? Znaw cy terenu, na  którym  rozgryw ała  się 
w alka  pod K inczou, zw łaszcza kom entujący ją  
szeroko pisarze w ojskow i angielscy —  stw ierdza­
ją  zgodnie, że w szelkie obliczenia, które na m a­
new rach decydują o w yn iku  poszczególnych starć, 
m usiałyby tu  orzekać pogrom a rm ii ataku jącej —  
nigdy zaś zdobycie redut, p rzy  utw orzeniu  k tó ­

rych sztuka strateg iczna znalazła  w  w arunkach  
natu ra lnych , w  konfiguracyi terenu ta k  n iezró­
w nany podkład. N igdyby na m anewrach rzeczo­
znaw cy nie przypuścili, iż  a taku jący  wśród ty lu  
przeszkód przedrą się przez pas zabójczego ognia  
z bliskiego dystansu... B loch, opierając się na  
licznych wojskowych pracach teoretycznych sfor­
m ułow ał tw ierdzen ie  o decydującym charakterze , 
ja k i  w  w alce posiada z n a tu ry  s ilna i  um ie ję ­
tn ie  u forty fikow ana pozycya. W  opinii powsze­
chnej u tarło  się m niem anie, iż  o losie w o jny  de­
cydują obok cy fry  w ojsk t y l k o  um ie ję tn ie  prze­
prowadzone ruchy, współzawodnictwo w  zajm o­
w an iu  dogodniejszych od n iep rzy jac ie la  p ozycyj; 
przyczem  n iep rzy jac ie l bardzo prędko zoryento- 
wać się może w  szansach i  w  razie  bardzo n ie ­
korzystnych szans w  porę się usunąć. A ta k  na  
b ia łą  broń w ydaw ał się jn ż  czemś —  praw ie  le ­
gendarnym . Przedw stępna kanonada arm atn ia  ju ż  
dawać m ia ła  rozstrzygające w skazów ki, czy ja ­
kaś pozycya da się u trzym ać, w zględnie zdobyć. 
W  tak ich  w arunkach w a lk i m ia ły  się stawać  
m niej krw aw em i.

B itw a  pod K inczou udow odniła , że „zam ane- 
w row ane" g łow y nie m ają  słuszności, że i  w  
dzisiejszej w ojn ie  n ie  można kom pletnie zapo­
znawać dncha arm ii —  osłaniać go w  całości 
kolum nam i cy fr i  zw ojam i map. W b re w  „usta­
lonym " tw ierdzeniom  strategicznym , Japończycy  
szturm em w y p a rli M oskali, bo na waleczność j a ­
pońską składał się n ie jedyn ie  ów rozpętany na  
w ojn ie  in s ty n k t krw iożerczy, k tó ry  nerw y n ap rę ­
ża, horyzont um ysłowy zaciska, zaślepia do ro z ­
m iarów  lu fy  od ka rab in u ... A ż  nagle w  k ry ty ­
cznej chw ili ocknie się u k ry ty  za tarczą  poprze­
dniego in s tyn k t samozachowawczy i  rozjuszenie  
w  panikę się p rzeradza... W śró d  strzępków m y­
śli, do których  przy  huku dzia ł, jęku  powalo­
nych, ostrych odgłosach kom endy, zaledw ie zdol­
nym  jes t oszołomiony umysł walczącego —  ucho­
w a li Japończycy jednę m yśl —  re lik w ię  d la nich  
—  w  niezłom ny kruszec oprawną, iż  idą  do w a l­
k i  za  swój k ra j, d la którego zachłanność R osyi 
w ieczną b yła  groźbą, za honor narodu, na k tó ­
ry  dziś oczy całej Europy —  do n iedaw na le k ­
ceważącej Japonię —  są zwrócone! T a k a  idea  
swą uporczywością ochronić zdolna od popłochu 
na w idok ław ą  w ciąż padających szeregów prze­
dnich. I  ten  fa k t  obala też  m niem anie, jakoby  
najlepszym  m ateryałem  na żo łn ierza b y ł czło­
w iek  ciemny, nieświadom y, bezm yślny, do n ie ­
wolniczego posłuszeństwa n aw yk ły , bo nad t łu ­
mem takiego bezdusznego mięsa do arm at ła ­
tw ie j panuje w ola wodza; obala m niem anie o 
wyższości w y trw a łyc h  autom atów nad ludźm i o 
w yrobionej in te ligen cy i...

Po klęskach, otrzym anych z rą k  Japończyków, 
zaczyna Rosya umizgać Bię do Niem ców. Z b liże ­
n ia  z N iem cam i dom agają się najenerg iczn ie j 
„B irże w y ja  w iedom osti", inspirow ane n ieraz przez  
m inisterstwo spraw zew nętrznych, cesarz zaś 
W ilh e lm , am ator w szelkich zbliżeń, a studyn- 
jący  podobno bardzo skrupulatn ie przebieg całej 
kam panii na W schodzie, m ia ł n aw et za pośre­
dnictwem  odkomenderowanego na plac boju m a­
jo ra  R u n k la  przesłać własnoręczny lis t do n a ­
czelnego wodza rosyjskiego K u ro patk in a  (może

DWIE KSIĄŻKI 0 JAPONII.
1. Władysław Stadnicki: „Rosya w Azyi wschodniej“, 
Lwów. f904, nakładem B. Połonieckiego; 2. M. Du- 
molard: „Japonia", Lwów, 1904, Polskie Towarzystwo 

nakładowe.
(Dokończenie.)

Z e p. D u m o la rd  p o sta w ił sob ie  ta k ie  za­
dan ie , tem u  się  zb y teczn ie  dziw ić  n ie  m oże­
my. J e s t  on  F ra n cu z em , bo le je  n a d  tera, że 
jego  ziom kow ie, za cn i „k o m ersan c i" , u tra c il i  
d aw n y  p rzy w ile j o czyszczan ia  się  ze sw ych  
g rzech ó w  p rze d  sąd am i fran cu sk im i, k tó re  
daw n ie j funkcyonow ały  w  m ia s ta c h  p o r to ­
w ych  Ja p o n ii, gw oli w ygodzie  i  uciesze  cu ­
dzoziem ców , n ie n aw id z i w reszc ie  J a p o ń c z y ­
ków  za  to , że  ci o śm ie la ją  się  s ta n ą ć  wpo- 
p rz e k  zam iarom  „ a lia n tk i"  F ra n cu z ó w , R osyi, 
w idz i z tego  pow odu w szystko  w  c z a rn y ch  
ko lo rach , ale, p o w tarzam y , czyż d la  cz y te ln i­
k a  po lsk iego  n ie  m ożna by ło  zn a leźć  czegoś 
odpow iedn iego?

Z re sz tą  pośp ieszam y dodać, że n ie  rob im y  
p. D u m o la rd  i  jego  w ydaw com  z teg o  z a rz u ­
tu , że on k ry ty k u je  Ja p o n ię , a le  z tego , że 
on j ą  t y l k o  k ry ty k u je  i  że t a  k r y ty k a  je s t  
n a jw id o czn ie j w  św iecie  te n d e n c y jn ą . J e ż e li  
za ś  pow yższe u s tę p y , k tó ry c h  p rz e sa d a  rz u c a  
s ię  w  oczy, n ie  s tw ie rd z a ją  słów  n aszy c h  do­
s ta te czn ie , to  dam y  p a rę  p rzy k ład ó w .

K ażdem u, k to  choć cośko lw iek  s ły sza ł o 
Ja p o n ii, w iadom o, że Jap o ń cz y cy  są  dosko­

n a ły m i m a ry n a rz a m i i  w y b itn y m i a r ty s ta m i. 
H an d lo w a  m a ry n a rk a  ja p o ń sk a  je s t  obecnie, 
w ed łu g  słów  fachow ego  b ad acza  s ił w o jen ­
n y ch  teg o  k ra ju , m a jo ra  P rn sz y ń sk ie g o  (p. t. 
„D ie  ja p a n isc h e  W e h rm a c h t" , W ien , 1904, 
s tr . 24). trz e c ią  z rzęd u  n a  k u li  z iem skiej 
co do rozm iarów , a  o w arto śc i m a ry n a rz y  
w y ra ż a  s ię  on, że  je s t  on a  „d o sk o n a łą"  (s tr . 
37). W p ły w  m a la rs tw a  jap o ń sk ieg o  n a  w sp ó ł­
czesne m a la rs tw o  eu ro p e jsk ie  ta k  je s t  zn a n y , 
że n ie  p o trz e b a  ch y b a  o n im  m ów ić, a  ty ­
s iące  uczonych  m onografij, pośw ięconych  sz tu ­
ce ja p o ń sk ie j, s tw ie rd z a ją  go d o sta teczn ie . 
T ym czasem  p. D. u w a ż a  za  sto so w n e p o ­
św ięc ić  m a ry n a rc e  ja p o ń sk ie j je d n ą  s tro n ę  
(1 5 4 — 155), za ś  sz tu ce  —  c z te ry  (2 5 4 — 259). 
P rz y te m  w  n a s tę p u ją c y  sposób o cen ia  on 
w a rto ść  m a ry n a rz y  ja p o ń sk ic h  (s tr . 222):

„O w a (jap o ń sk a )  ś lep a  p y ch a  k a ż e  s ta ­
w iać  k ra jo w có w  n a  m ie jsce  oficerów  z a g ra ­
n icznych , k o m e n d eru jąc y ch  s ta tk a m i ja p o ń ­
skim i, mimo, że w ie się  b a rd zo  dobrze , iż  
n ik t  n ie  m oże u fać  —  i s łu szn ie  —  za ło ­
dze, n a  k tó re j czele n ie  sto i k o m e n d a n t eu ­
ro p e jsk i" .

T a k ie  rzeczy  są  n am  po d aw an e w  chw ili, 
gdy  flo ta  ro sy jsk a  dogoryw a pod  c iosam i ja ­
p o ń sk ie j !

D ale j Ja p o ń c z y c y  m a ją  by ć  n a d e r  n ie u m ie­
ję tn y m i k o lo n iz a to ra m i ( i to  m ów i F ra n c u z , 
k tó re g o  n a ró d  s ły n ie  z n ie d o łę s tw a  n a  po lu  
ko lon izacy i!). T ym czasem  czy tam y  n  tegoż  p.

D., że w  r. 1900 p rzyw óz to w aró w  do ko lo­
n i i  ja p o ń sk ie j —  F o rm o zy  —  m ia ł w a r to ść
27 ,650.000 jenów  (je n  w a r t  je s t  około ru b la ), 
w yw óz —  21 ,100 .000  jenów  (s tr .  140). Po- 
ró w n a im y  to  z K oreą , k tó ra  pod  w zględem  
k u ltu ry  s to i n ie  n iże j od F o rm o zy  z czasów  
p rz y łą c z e n ia  te j w yspy  do Ja p o n ii. O tóż su ­
m a p rzy w o zu  i  w yw ozu K o re i w y n o si (s tr . 
342) 15 m ilionów  jenów , p o n iew aż  za ś  K o ­
re a  m a lud n o ść  cz te ry  ra z y  lic z n ie jsz ą  od 
F orm ozy , w ięc  w y n ik a  z tego, że  t a  w yspa 
m a obecnie, pod rzą d am i jap o ń sk im i, d w a­
n a śc ie  ra z y  w iększy  o b ró t h an d lo w y  od K o­
rei, co w  k ażd y m  ra z ie  n ie  d a je  z b y t złego 
św ia d ec tw a  a d m in is tra c y i jap o ń sk ie j.

N a  k aż d y m  k ro k u  zn a jd u jem y  ta k ie  przy-, 
k ła d y  ten d en c y jn eg o  p rz e d s ta w ia n ia  rzeczy  
w  cz a rn y c h  ko lo rach , czem u później sam  a u ­
to r  w  sw em  z a c ie trze w ien iu  za p rzec za  n a  
in n y c h  s tro n ic ac h . P o w ia d a  on, że c iężary , 
k tó re  p onosi p o d a tn ik  ja p o ń sk i, s ą  o lb rzy ­
mie, a  w  d o d a tk u  „zw iększone z o s ta ły  z n a ­
czn ie  ta ry fy  pocztow e, te leg ra ficzn e  i  te lefo- 
now e" (s tr . 113); tym czasem  n a  s tro n ie  150 
p rzy zn a je , że  „p o czty  i  te le g ra fy  funk cy o n u - 
ją  n o rm a ln ie  i  ta n io " , a  ro zp a trz y w szy  się  
w  system ie  p odatkow ym  japońsk im , z n a jd u ­
jem y, że  ta m  is tn ie ją  ty lk o  tr z y  i  to  dość 
u m ia rk o w a n e  p o d a tk i p o śred n ie  (od w ódki, 
pew nego  sosu  i  ty to n iu ) , w  p rze c iw ie ń stw ie  
do w iększośc i p a ń s tw  eu rope jsk ich .

W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  s k a rg i  p. D . m o­
g ą  w zbudzić w  n asz y c h  cz y te ln ik a c h  sym pa-

ty ę  d la  Ja p o n ii. B ia d a  on n a d  tem , że p łace  
ro b o tn icze  s ą  rzekom o w ysok ie , że  ro b o tn ik  
n ie  je s t  k a rn y , że  czasam i „ p rz e ry w a  p rac ę , 
by  p odziw iać  p ięk n o śc i n a tu ry "  (s tr .  170). 
D o p raw d ziw e j ro zp aczy  d op row adza  go j a ­
k a ś  in s tru k c y a  m in is tra  o św ia ty  ja p o ń sk ie g o  
d la  szkó ł rządow ych , n a  p o d s ta w ie  k tó re j 
n au c zy c ie le  b y w a ją  zm uszen i opuszczać m iej­
sce w  ra z ie  rek la m ac y i uczniów !

C hyba tego  dosyć. P o  za  te n d en c y ą , w i­
d o czn ą  n a  k ażd y m  k ro k u , m ie libyśm y do z a ­
rz u c e n ia  książce , że w ie le  dz ia łów  t r a k tu je  
o n a  bard zo  pobieżn ie . M ało  s ię  np . dow iadu ­
jem y  o k ie ru n k a c h  p o litycznych , o w ycho­
w an iu , o a rm ii ja p o ń sk ie j. W n io sk i s ą  p r a ­
w ie  bez w y ją tk u  fałszyw e, a  o św ie tle n ie  fa ­
k tó w  zdo lne w prow adzić  w  b łą d  p rz e c ię tn e ­
go cz y te ln ik a .

T łó m aczen ie  je s t  ok ropne , w sk u te k  czego 
te k s t  w  w ie lu  m ie jscach  w p ro s t n ie  je s t  z ro ­
zum iały . Co zn aczy  np. „ k a r ta  ja p o ń sk a "  
(m a to  b y ć  „ k o n s ty tu c y a " )  n a  s tro n ie  16 i  
in n y c h , d laczego  w y razu  „m er" n ie  z a s tą ­
piono zrozum iałym  d la  k aż d eg o  w yrazem  
„ b u rm is trz " , co zn aczy  ja k a ś  n ie is tn ie ją c a  
w  całem  fra n cu sk iem  p ra w ie  ad m in is tra c y j-  
nem  „ ra d a  p re fe k tu ry  k o m isy i d ep a r ta m e n ­
ta ln e j"  (65), czem  je s t  ja k ie ś  „zg ro m ad ze­
n ie  c e sa rsk ie " , k tó r e  n i  s tą d  n i  zow ąd  p o ja ­
w ia  n a  s tr . 85 —  teg o  zap ew n e  sam  tłó - 
m acz n ie  w ied z ia ł. S. U.
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z  genialnem i ra d a m i? ). P etersburski korespon­
dent „D a ily  T e leg rap h u 4 tw ie rd z i n aw et, iż  to ­
czą się rokow ania  o t ra k ta t  rosyjsko-niem iecki 
na w ypadek, gdyby A n g lia , albo S tany Z jedno­
czone zechciały p rzy  zaw ieran iu  pokojn działać  
na  niekorzyść R osyi. Równocześnie jednak „A -  
sien4 , organ wschodnio-azyatyckiego tow arzystw a  
niem ieckiego, podaje z  Petersburga wiadomość, 
jakoby na radzie  m in is trów  m in is ter w o jn y  o- 
p a r ł się i  przez cara popieranem u planow i w y ­
słania na W schód części pułków  konsystyjących  
w  K ró les tw ie , uznając dotychczasowe ustne gwa- 
rancye N iem iec za  n iew ystarczające i  żądając  
zapew nień pisemnych.

Z  tea trn  w ojny  donoszą ju ż  pozytyw nie o za ­
jęciu  przez Japończyków D alnego, w  form ie zaś 
w ersy i n iespraw dzonej, iż  pod presyą z P eters ­
burga n a  w y raźn y  rozkaz cara K n ro p a tk in  po­
suwa się na południe —  na odsiecz P o rtu  A r ­
tu ra . W e rs y a  ta  n iezbyt prawdopodobna, gdyż 
K n ro pa tk in  n araz iłb y  ty ły  swej a rm ii na a ta k  
a rm ii K urokiego. In n a  w ersya donosi o z a j ę ­
c i u  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  wąwozu M o t i e n ,  
głównego punktu  strategicznego m iędzy L ia o -  
jang iem  a Fengw angczengiem . B y łab y  to groźna  
odpowiedź na dom niemany w ym arsz rosyjskich  
posiłków.

Socyalista japoński o wojnie.
W  bratn iem  naszem piśmie polsko-am erykań- 

skiem „R o bo tn ik4 , wychodzącem w  Chicago, za ­
mieszcza znany i  tow arzyszom  galicy jsk im  tow . 
H e n ry k  A n i e l e w s k i  in te rw ie w  z przywódcą  
socyaiistów japońskich tow . K a t a y a m ą .  A r ty ­
k u ł tow . Anielew skiego brzm i:

K onw encya (zjazd ) P a r ty  i  socyalistycznej w  
Stanach Zjednoczonych sprow adziła do Chicago 
lud zi ze wszystkich stron k ra ju ; są n aw et go­
ście zagraniczn i. Jeden z gości p rzyby ł tu  aż 
z Japonii; wiadomość ta  ożyw iła  wszystkich i  
zaraz postawiono wniosek, aby gościa z dalekie­
go W schodu posadzić na honorowem miejscu, co 
przy ję to  grzm otem  oklasków, a gdy po chw ili 
m ały  człowieczek u kaza ł się na  estradzie, jedna  
z delegatek podała J apończykowi bukiet kw iatów  
świeżych. N a  drugi dzień Japończyk usiadł skro­
m nie w  oddalonym kącie i  tn  zaw iązałem  z nim  
rozmowę. Jest to red akto r gazety  „Ś w ia t robo­
tn ic z y 4 , w ydaw anej w  Tokio , stolicy Japonii; 
nazyw a sie Sen Joe K a tayam a; przyby ł do S ta ­
nów  Zjednoczonych przed rokiem  w  celu ag ita - 
cyi wśród swych rodaków  na Zachodzie, co też  
udaje mu się bardzo dobrze. „ W  naszym  k ra ju  
socy aliści prowadzą robotę w  zupełnie in n y  spo­
sób4 , m ów ił redakto r K a tayam a: „M y n ie  po­
b ieram y stałych podatków na pokrycie w ydatków  
p a rty i, natom iast urządzam y często publiczne ze­
bran ia , na które publiczność masowo przybyw a  
i  p łaci za  wejście do h a li4 .

„K obiety  w  Japonii n ie  b iorą jeszcze żadnego 
ndzia łn  w  życiu  społecznem i  dlatego policya nie  
pozw ala Japonkom chodzić na zebrania  socyaii­
stów, lecz dzie ln i tow arzysze japońscy za rad z ili 
złem u i  u rządza ją  specyalne zebrania  dla kobiet, 
a w tedy każda z nich m a praw o wstępu do h a li4 . 
T o w . K a tayam a mówi, że kob iety  ich są, bardzo 
łagodne, dobre m atk i i pomimo braku  praw  są 
całkow item i gospodyniami w  domu, k tó rym  zu­
pełn ie dobrze k ie ru ją . Obok w ie lu  zorganizow a­
nych i  uświadom ionych robotników  is tn ie je  w  
stolicy japońskie j, Tokio , oddział socyalistyczny  
wśród studentów uniw ersytetu , liczący całą setkę 
członków. Założycielem  tego u n iw ersytetu  b y ł 
h rab ia  Olsnma; on w ło ży ł dużą sumę pieniędzy  
i  zachęcił innych arystokratów  japońskich do 
składek na ten  chwalebny cel. W idoczn ie , że 
Japończycy i  wśród arystokratów  m ają  ludzi za ­
cnych.

T o w . K atayam a w y ra z ił szczególną sympatyę  
i  uznanie dla polskich socyaiistów za ich boha­
terską  pracę w  starym  k ra ju . M ów i on, że n ie  
ty lko  soeyaliści japońscy, ale każdy Japończyk, 
k tó ry  podróżował po Europie lub w  in n y  sposób 
zapoznał się ze stosunkam i w  Polsce, ma w ie lką  
sym patyę dla polskiej p a r ty i socyalistycznej.

„O statn ia  w ojna chińsko-japońska była  dobrą  
szkołą d la rządu  naszego4 —  m ów ił redakto r  
„Ś w ia ta 4 z Tokio  —  „ i d zięk i te j p raktycznej 
szkole dziś rząd  ja p o ń s k i’ umie prowadzić wojnę  
przeciwko Rosyi planowo, oszczędnie, a n aw et 
z  przew idzeniem  rezu lta tu  swoich wojennych p la ­
nów . N ie  będzie n ic dziwnego, dodał japoński 
redakto r, je że li Japonia odniesie całkow ite i  de­
cydujące zwycięstwo w  obecnej w ojn ie , a to d la ­
tego, że nadzw yczajna umiejętność w  prowadze­
n iu  w o jny tan im  kosztem pozw ala Japonii w y ­
trzym ać d ługi czas bez zbytniego obciążania k ra ju  
podatkam i. B liskość te a tru  w o jny pozw ala Japo­
n ii  szybko zasilać swoją arm ię w  żywność i no­
w ych ludzi. Uczciwość japońska pozwala dosta­
w iać produkty żywności i  odzieży na plac bojn 
bez obawy, że to wszystko urzędnicy w  drodze 
ukradną. Uczciwość w  Japonii jes t o ty le  ro z ­
w in ię tą , że n ik t  tam  nie zam yka swych domów 
na zam ki i  k łódki. Gotowość pomocy lekarsk ie j 
pozwala Japończykom leczyć szybko i  skutecznie  
swych rannych, a czystość japońska gw arantu je  
zdrowotność żo łn ierza w  drodze na okrętach, ko­
le jach  i  w  obozowem życiu w  polu.

Rosya leży  tysiące m il od tea tru  w ojny, w o j­
sko w  drodze nm iera od chorób i  zim na, bo w a ­
gony kolejow e są brudne i  zim ne, a departam ent 
medyczny kradnie  pieniądze, przeznaczone na  
lekars tw a  i  dezynfekcyę. R osyjski żo łn ierz cierp i 
głód, bo kom isaryat sprzedaje produkty spoży­
wcze, przeznaczone dla w ojska. Rosyjskie konie  
dostają owies m ięszany z piaskiem , bo k a p ita ­

nowie k rad n ą  pieniądze, przeznaczone dla kaw a- 
le ry i i  a rty le ry i. Rosya obawia się w ysłać w o j­
ska swe z k ra ju  na plac w ojny , bo car rosyjski 
narob ił sobie ta k  w ie lką  masę w rogów  wśród 
swego narodu, że niebezpieczeństwo domowej 
w ojny w iększe jes t od japońskie j, a Polska, F in -  
iandya, K au kaz , U k ra in a , L itw a  —  to wszystko  
serdeczni p rzy jac ie le  cara, których  on n iem niej 
obawia się, ja k  m ałych Japończyków 4.

N ie jeden  z nas zmuszonym był służyć w  w o j­
sku carskiem  i  każdy z nas w id z ia ł okropne zło­
dziejstwo i  n ie ład  tam  panujący. Życzym y J a ­
pończykom, aby przew idyw ania  tow arzysza K a -  
tayam y spraw dziły  się całkowicie.

H. Anielewski.

Przegląd społeczny.
Ruch cennikowy robotników sto larsk ich  

W Stanisław ow ie jest obecnie w  pełnym  toku. 
K o m ite t cennikow y rozesłał do m ajstrów  nastę­
pujący m em oryał: „Zebran i na dniu 2 5  m a ja b r. 
robotnicy stolarscy, wobec ciągłego przeciążenia  
pracą, w yczerpującą ich s iły  m oralnie i  fizycznie; 
wobec w yzysku, praktykow anego od w ie ln  la t  w  
tym  k ie ru nku , że n ie  unormowano dotychczas 
długości dnia roboczego, a w  w ie ln  w arsztatach  
czas pracy trw a  n aw et ponad 1 4  godzin dzien­
n ie; dale j, wobec przerażająco w zrasta jące j dro­
żyzny m ieszkaniow ej i  drożyzny a rtyku łó w  spo­
żywczych w  naszem mieście, zagraża jące j w prost 
najp rym ityw n ie jszym  potrzebom robotników  sto­
larskich , tem bardzie j, że wynagrodzenie ich nie  
w ystarcza n aw et na zaspokojenie koniecznych w a ­
runków  do u trzym ania  życ ia  ich własnego i  ich  
rodzin; u ch w a lili jednogłośnie przedstaw ić sza­
nownym  panom, celem zapobieżenia grożącej nę­
dzy, a w yw alczen ia  jako  tako  znośniejszego b y ­
tu , następujące żądania: 1 ) D zień  roboczy: P r a ­
ca m a trw ać  1 0  godzin na dobę, t j .  od godziny  
7 rano do 6 wieczorem z jednogodzinną prze­
rw ą  obiadową. 2 ) P łace: a) Zarobek m in im alny) 
wynosić będzie 1 8  K  tygodniowo, b) robotnikom , 
k tó rzy  obecnie pobierają tygodniowo płacę w  
kwocie 18  K , albo k tó rzy  18  K  pobierają  w  
przybliżen iu , wreszcie tym , k tó rzy  pobierają po­
nad 18  K  tygodniowo, podwyższa się dotychcza­
sowy zarobek o 2 5 ° /0- 3 ) Zniesienie zupełne p ra ­
cy akordow ej. 4 )  P rak ty k o w a n y  dotychczas z w y ­
czaj p rzy jm ow ania  robotników  z w ik tem  i  m ie­
szkaniem  znosi się stanowczo i  to z tem  zastrze­
żeniem , że dotychczasowe zobowiązania pod tym  
w zględem  są nie w ażne. 5 ) Pracodawcom  przed  
upływ em  6 miesięcy od dnia  zaw arc ia  umowy 
nie  wolno obecnie zatrudnionych u siebie robo­
tn ikó w  pod żadnym  pozorem oddalić z pracy.;
6) W a ru n k i n in ie jsze j umowy, z  chw ilą  ich p rzy ­
jęc ia , należy w  każdym  w arstacie w yw iesić.

P rzedkładam y panom cennik ten  w  nadziei, 
że żądania nasze skromne i  słuszne będą uw zg lę­
dnione. W ręc za ją c  nasze żądania, uważam y to 
za w ypowiedzenie pracy i  domagamy się stano­
wczej odpowiedzi do soboty dnia 3 czerwca 1 9 0 4 .  
N ieuw zg lędn ien ie  naszych żądań pociągnie za so­
bą ogólne bezrobocie robotników  sto larskich4 .

Tow arzysze! A ż  do nkończenia. te j akcyi cen­
nikow ej n iechaj żaden robotn ik  sto larski n ie je -  
dzie do S tanisław ow a do roboty!

Równocześnie zw racam y uwagę stan isław ow ­
skiego inspektora przemysłowego na ten zatarg  
robotników  z pracodawcam i i  n ie w ątp im y, że 
p. inspektor dołoży w szelkich starań, aby n ak ło ­
nić opornych m ajstrów  do ustępstw  na rzecz ro ­
botników.

Baczność! M urarze! Z w iązek  zawodowy ro ­
botników  m urarskich  w  Niem czech ogłasza n a ­
stępującą odezwę:

W  ostatnim  czasie b y ł w ie lk i nap ływ  m urarzy  
do N iem iec i  to do miejscowości, gdzie m urarze  
znajd ow ali się w  w alce o lepszą zapłatę , gdzie  
stre jkow ali. N iesum ienn i agenci i  przedsiębiorcy  
budow lani s ta ra ją  się za pomocą wszelkich szw in ­
d li sprowadzić obcych robotników  do miejscowo­
ści, gdzie koledzy zmuszeni są strejkow ać. P rze d ­
siębiorcy n ie  p rzeb iera ją  w  środkach, ich zam ia­
rem  jes t m u rarzy , przez w yrzucenie z pracy w y ­
głodzić, a potem do tem większego posłuszeń­
stw a zmusić.

B rac ia ! T o  życzenie się n ie  ziści, gdy w y  bę­
dziecie stronić od miejscowości, gdzie nasi ko le ­
dzy s tre jk n ją . N iech  żaden z nas nie jedzie  do: 
P iły , Gdańska, Złokom orowa, K ró lew ca, M alb or­
ku , dalej do Brem enhayen, Geestemiinde, L eh e , 
Roztoki, na wyspę R ngię , do A nklam -Lubs, D u - 
cherow-Lassan, R athenow , F insterw a ld e , B arb y , 
M ersebnrga, W eissenfels, D iirenberga, F orst, T a -  
piau, Ins terb urg , Kenschberg, Giessen, T an g er-  
mnnde, Rodensleben, E llr ic h , M uhlhuzy i  H il -  
desheim.

S ta ra jm y  się za pomocą w szelkich dozwolonych  
środków w strzym ać naszych kolegów od tego dla  
nas wszystkich szkodliwego zam iaru . R obotniko­
w i n ik t  n ie pomoże, gdy on sam do tego się n ie  
weźm ie.

K oledzy! Do was udajem y się z tem życze­
niem , n ie dajcie się do oznaczonych miejscowo­
ści sprowadzić, za pomocą k łam liw ych  obietnic. 
N ie  w ierzcie przedsiębiorcom i  ich agentom, n ie  
stańcie się zd rajcam i waszych w łasnych braci, 
trzym ajc ie  się z daleka od m iejsc, gdzie są s tre j- 
k i i  w ydalen ia  z pracy. Z  bratersk im  pozdrowie­
niem  Centralny Związek murarzy w Niem­
czech.

Robotnicy krakow scy i podgórscy mogą 
prenum erować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40  hal.).

KRONIKA. ■
Groźny zamach. W ychodzi we L w o w ie  p i­

semko brukowe (coś w  rodzaju  „N o w in 4) żydow- 
sko-syonistyczne pod tytu łem  „ T a g b la tt4 . Zupeł­
n ie tą  samą metodą, ty lko  hebrajskiem i czcion­
kam i „n iszczy4 ono przywódców robotniczych w  
sposób n a jb ard zie j krw io żerczy ... W  num erze 3 8  
z dnia 2 9  m aja  czytam y też w  owym  „T ag b la -  
c ie4 o następującej zbrodni posła D  a s z y  ń s k i  e- 
g o : „ D e r H auptrade ls ftih rer D aszyński b a t im  
P arlam en t eingegeben ein  Iu te rp e la tie  (!), in  
w elcher er h at verlang t: die R egierung  sol ver- 
bieten M icw ys rn ily4 ...

Znaczy to po polsku: „g łów ny herszt D aszyń­
ski w niósł w  parlam encie interpelacyę, ż e b y  
r z ą d  z a k a z a ł  „ w y k o n y w a n i a  c n o t y  o b ­
r z e z a n i a " .

N ie  znam y ta k ie j okrutnej in terpe lacy i, w n ie ­
sionej p rzez tow . Daszyńskiego, ale o ile  znam y  
jego tolerancyę re lig ijn ą , możemy zapew nić, że 
nie ma on nic do zarzucenia żadnej „cnocie ob­
rze za n ia 4 , choćby n a jd a le j posuniętej n gorliw ych  
syonistów... N a  tym  punkcie syoniści mogą być 
ze strony socyaiistów całkiem  spokojni i  w yko ­
nyw ać „cnotę4 , ja k  n a jg ru n tow n ie j.

Zamach morderczy na Rynku krakowskim.
W c zo ra j rano, parę m inut przed dziew ią tą  na  
R yn ku  tuż przed pom nikiem M ick iew icza  s trze lił 
H ochm iiller, h and larz  kw ia tó w  śrutem z p is to le ­
tu  do żony Józefy, ran iąc ją  lekko pod lew ą  ło ­
patkę. O fiara n n ik ła  śm ierci, uchyliw szy się na  
bok, w idząc mierzącego do n ie j męża, a po strzale  po­
częła u $ekać . H ochm iillera  rozbro iła  natychm iast 
policya i  aresztow ała. Powodom zam acha miało  
być nałogowe p ijaństw o żony, zrozpaczony mąż 
postanow ił zgładzić ze św iata  sprawczynię swego 
nieszczęścia. Z am ia r pow zięty był widocznie po 
dłuższej rozwadze i  w ykonany z pewnom nam a­
szczeniem, sprawca zamachu bowiem kupiw szy  
sobie rew o lw er, udał się następnie do kościoła 
M aryackiego, aby się pomodlić, potem w ezw aw ­
szy na św iadka k a ry  jednego z swych znajo ­
mych, szukał żony na R ynku , spodziewając się 
ją  tam  zastać.

Z te a tru  letniego w  parku  krakow skim  ko­
m u n iku ją  nam : W  sobotę dnia 4 , oraz w  n ie ­
dzielę dnia 5 czerwca b. r .  w ystaw ioną zostanie  
farsa  w  3 aktach, osnnta na t le  stosunków k ra ­
kow skich „Po balu akadem ickim 4 . W  przyszłym  
tygodniu na benefis p. Z . D e ls k ie j, danym będzie  
znany w odew il p. t .:  „M ałżeństw o na próbę4 . 
Rozdano ro le z następujących sztuk: „Papa Pe- 
p y “ , „Podróż po W a rs z a w ie 4 , „Noc Św ięto jań ­
ska4 i  „ W  noc ślubną". W  k ró tk im  czasie zo­
stanie frontow a część tea tru  rów nież za kry tą .

Pieczone robaki w Chlebie. Tego rodzaju  
specyałam i raczą ludność p iekarn ie  krakow skie. 
W  kupionym  w czoraj bochenku w  p iekarn i G in- 
gera (p rzy  u licy Józefa) zn alazł nabyw ca dużą, 
doskonale upieczoną gąsienicę. W y p a d k i tego ro ­
dzaju , zachodzące nader często, pow inny zmusić 
m agis tra t do rozciągnięcia kon tro li nad p iekar­
n iam i krakow skiam i.

Wybory gminne w Przemyślu. Pod powyż­
szym tytu łem  zam ieściliśm y w  niedzielnym  nu­
merze naszego pisma korespondencyę, w  któ re j 
znajdow ała się w zm ianka, zarzucająca p. M icha­
łow i R ozum kiew iczow i, u rzędn ikow i m agistratu  
przemyskiego, jakoby w  czasie w a lk i wyborczej 
wrzekomo dennncyował był robotników  i  c iskał 
obelgi pod adresem naszej p a rty i.

Poniew aż przekonaliśm y się, iż  w zm ianka ta, 
ubliża jąca  niesłusznie czci p. Rozum kiew icza z u- 
p e ł n i e  n i e  p o l e g a  n a  p r a w d z i e  —  i  mo­
gła powstać ty lko  skutkiem  gorączkowego zam ie­
szania, panującego w  czasie w a lk i wyborczej —  
p r z e t o  j ą  o d w o ł u j e m y ,  ubolewając nad  
w yrządzoną niesłusznie p. Rozum kiew iczow i 
krzyw dą.

P roces o rozruchy antysem ickie w Uhno-
wie. W  p ią tek  rano w yjeżdża ze L w o w a  t r y ­
bunał o rzekający do Uhnow a z radcą K orberem  
na czele, celem przeprow adzenia tam  rozpraw y  
z powodu rozruchów, ja k ie  m ia ły  miejsce w  
kw ie tn iu  ubiegłego roku. Oskarżonych jes t 1 0 8  
chłopów i  mieszczan. Św iadków  powołano 2 5 0 . 
R ozpraw a rozpocznie się w  sobotę o godzinie  
9 rano.

P ro tes t papieża a  „L’Humanite“. W ed łu g
berlińskiego „L oka lanze igera4 teks t protestu pa­
pieskiego dostarczonym Jauresow i został przez 
sekretarza księcia M onako. D okum ent w ysła ł do 
Monako rzym ski poseł księstw a w  oryginale  w ło ­
skim , tu ta j go przetłumaczono na francuskie, 
jedną kopię przekładu wysłano księciu, b aw ią ­
cemu w  P aryżu , drugą zaś szef tajnego gabinetu  
księcia Gaston Moch przesłał Jauresowi. Moch  
jest byłym  kapitanem  a rm ii francuskie j, propa­
gatorem  ide i m ilicy i, p rzyjacie lem  Jauresa, auto­
rem  znanej ks iążk i „A rm ia  dem okracyi4 .

M arynarka rosyjska. Jak ie  stosunki panują  
w  m arynarce rosyjsk ie j, świadczyć mogą o tem  
choćby następujące ironiczne rozkazy  dzienne  
kom endanta portu w  K ronsztadzie .

R ozkaz dzienny 1. 3 0 3 . G dym  oglądał roboty  
około reparacyi na krążow niku  „A d m ira ł N ach i­
m ow 4 po raz  drugi n ie  zastałem  in żyn ie ra  bu­
downiczego okrętów Sokołowskiego. T y m  razem  
nie uda mn się chyba zw yk ła  w ym ów ka in ży ­
n ierów  okrętowych, iż  b y ł w  kantorze portowym , 
ponieważ kan to r zam yka się o godz. 6 , a ja  po 
6 oglądałem okręt!

R ozkaz dzienny 1. 3 0 4 . G dy zw iedzałem  okręt 
„N e w k ę 4, znalazłem  tam  59  kadetów  morskich,

kom endant wszakże okrętu  podpułkownik K ita je w ,  
jakoteż jego najb liższy  pomocnik, najs tarszy  ra n ­
gą oficer, byli nieobecni. O krę t był powierzony  
dwom „praporszczykom 4 okrętowym , k tó rzy  nie  
w iedzie li, iż  p rzy  pojaw ieniu  się adm ira ła  po­
w inna załoga być powołaną na pokład, n ie w ie ­
dzie li, że łodzie pow innyby być usunięte ze scho­
dów okrętu , n ie w iedzie li też, co ma tn  d oezy- 
n ien ia  59  kadetów ; jedno ty lko  w iedzie li, że z a ­
łoga dostatecznie podjadła. Boże strzeż „N e w ­
k ę 4 podczas drogi!

Katechizm żołnierza japońskiego, ułożony 
przez generałów  K acura , Nodzu i  Kodam a, b rzm i 
według tłum aczenia „ G il B la s a 4 :

1) Ż o łn ierz może wszystko uczynić, je że li nie  
ta rg u je  się o życie w łasne.

2) A by być mocnym, trzeba być zdrowym , 
pam iętajcie w ięc o zdrow ia, zw łaszcza podczas 
w ojny.

3 ) P ie rw szą  rzeczą podczas w ojny jest roz­
kazyw ać n ieprzy jac ie low i, innem i słowy: zmusić 
go, aby stosował się do naszego plann, n ie  zaś 
m y do jego.

4 ) Zw ycięstw o osiąga się odwagą, n ie liczbą. 
Bądźm y zawsze gotow i w alczyć jeden przeciwko  
dziesięcin.

5 ) S traże  przednie są oczyma i  uszam i a rm ii. 
Żołnierze, postaw ieni na tem  stanowisku hono­
rowem, w inn i są poświęcić życie, aby nie być 
przyczyną cofania się arm ii.

6 ) A m unicya jest skarbem żo łn ierza. N ie  w y ­
czerpujm y je j przeto bezużytecznie. S trzelać za  
daleko bez pewności skutku jest dwodem braku  
odwagi i  zau fan ia  w  s iły  w łasne.

7) Prędkość i żywość oto dwa w ie lk ie  w aru n k i 
ataku . A by osiągnąć skutek lepszy, należy je  
połączyć.

8 ) B ez względu na siłę n iep rzy jac ie la  i  na  
liczbę zabitych n ie  należy  się cofać bez rozkazu. 
Czyn ta k i byłby tchórzostwem.

9) W  chw ili szturm u należy rzucić się n a ­
przód z całą gorliwością. Jest to obowiązkiem  
poddanych cesarstwa W schodzącego słońca, a 
przytem  ty lko  tak im  sposobem un ika  się śmierci 
i  rozbicia.

1 0 ) Celem b itw y  jes t złam anie p rzec iw nika . 
A  więc nie myśleć zanadto o obronie, przede­
wszystkiem  myśleć o dzia łan iu  zaczepnem. Jeżeli 
amnnicyę wyczerpano, a tow arzysze leg li, należy  
szukać śmierci.

1 1 ) N ie  należy  liczyć na posiłki. W o łan ie  o 
posiłki jes t tchórzostwem.

1 2 ) N ie  należy  trac ić  z im nej k rw i wobec jazdy  
n ieprzy jac ie la . S iła  jazd y  spoczywa w  strachu  
przeciw nika.

1 3 ) W  razie  napadH nagłego, n ie należy  m y­
śleć o odwrocie. Jedynie straż ty ln a  ma prawo  
cofania się. N a leży  z dzia łan ia  odpornego przejść  
do dzia łan ia  zaczepnego.

14 ) Zw ycięstw o należy  rów nież do cierpliwego  
i  upartego, je że li bowiem m am y trudności do 
przezw yciężenia, to trudności tak ie  posiada ró ­
w nież n ieprzy jac ie l, a zwycięstwo osiągnie w y ­
trzym alszy.

1 5 ) W  każdym  razie  n ie należy n igdy ucie­
kać. R an y  w  plecy są pogardy godne.

Na fundusz emerytalny. D n ia  6 czerwca b. r . 
odbędą się w  tea trze  m iejskim  dwa przedstaw ie­
n ia  na fundusz em eryta lny , jedno o godz. 3 po 
południu (d la  dzieci), drugie o godz. 7 1/ ł  w ie ­
czorem, z program em bardzo urozmaiconym . N a  
przedstaw ienia  te złożą się wyborne komedye 
jednoaktowe „W y ro zu m ia ły  kom isarz4 (L e  co- 
m isaire est bon enfant) J . C onrte line’a, „Z ło ­
d z ie j4 , kom edya w  1 akcie O ktaw a M irbean , oraz 
orygina lna  satyra w  1 akcie p. t. „Smocza ja ­
m a 4 , osnnta na tle  stosunków lite racko -artys ty - 
cznych K rako w a.

Łaskaw y  współudział w  tych przedstaw ieniach  
p rzy rze k li: p. G ustaw  F ischer, znakom ity  a r ty ­
sta i  monologista, oraz panie: R echtów na, D ro z ­
dowska i  p. Łow czyński, k tó rzy  odśpiewają operę 
„C ava leria  R u sticana4 . P rzedstaw ien ia  te będą 
urozmaicone w ielom a niespodziankam i, oraz lo- 
te ry ą  fan tow ą. Jako nowość w  fan tach  do w y ­
gran ia , będą la lk i, przedstaw iające a rty s tk i i  a r ­
tystów  w  w ażniejszych rolach kostynm owych. 
N ależy  się spodziewać, że publiczność pospieszy 
tłum nie na te przedstaw ienia, aby okazać ż y ­
czliwość pracownikom  sceny, a tem  samem p rzy ­
łożyć cegiełkę do tego gmachu, ja k im  jes t eme­
ry tu ra , zapew niająca im  b y t na starość.

Morderczy zamach. W c zo ra j w  południe przy  
u licy  Groble 1. 1 9 , w  m ieszkaniu p. Boguckiej, 
żony prof. gim nazyalnego rozegrała  się k rw aw a  
scena.

Gdy w  południe syn p. B . powrócił ze szko­
ły  zastał d rzw i zam knięte  i, aby się dostać do 
m ieszkania, rozb ił szybę w  oszklonych drzw iach. 
W ów cżas u jrz a ł m atkę, broczącą we k rw i, n ie ­
przytom ną. N atychm iast sprowadzono pogotowie 
ratunkow e oraz zaalarm owano policyę. W sze lk ie  
ślady jakoteż ucieczka służącej 1 9 -le tn ie j A nny  
B atko  naprow adziły  na przypuszczenie, iż  ona 
kilkakro tnem  uderzeniem  tasaka —  zapewne pod­
czas ja k ie jś  zaognionej sprzeczki —  zadała  p. B- 
ciężkie ran y . Z a  służącą, k tó ra  uciekła w  k ie ­
ru n ku  W ie lic z k i, skąd pochodzi, zarządzono na­
tychm iast pościg.

P a n i Bogucka, przew ieziona na k lin ik ę  chi­
rurg iczną, o godz. 3 1/'a popołudniu um arła , n i0 
odzyskawszy przytomności.

Kościół a  państw o w Japonii, w  ostatnich 
czasach prasa k lerykalna kolportowała pogłoskę, 
jakoby mikado zam ierzał proklamować chrześci­
jaństwo religią państwową w Japonii. W iado­
mości te j zaprzeczyło wiedeńskie poselstwo ja '
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pońskie. W e d łu g  złożonych w yjaśn ień , w ieści te j 
brak n ie ty lko  wszelkich faktycznych podstaw, ale 
coś podobnego n ie  m iałoby n aw et żadnych w a ­
runków  możliwości.

Zaprow adzenie re lig ii państwowej jes t wogóle 
Wykluczonem przez konstytucyę japońską, j e ­
d n ą  z z a s a d n i c z y c h  j e j  p o d s t a w  j e s t  
bowiem c a ł k o w i t e  o d d z i e l e n i e  r e l i g i i  od 
p a ń s t w a .  K onsekw encja  tego jest zupełna n ie ­
zależność publicznego w ychow ania od w pływ ów  
państwa pod względem re lig ii.

Stąd też nauka re lig ii n ie jest przedm iotem  
banki w  szkołach japońskich, udzielaną jest ty l ­
ko nauka moralności, opierającej się na naukach  
najw iększych tw órców  re lig ii i  mędrców ludz­
kości.

i ZAWIADOMIENIA
— Konkursy dla rękodzielników. Wydział krajowy 

ogłasza konkursy z fundacyi F. Maryi z hr. Gole je w- 
skiej, a mianowicie:

1) Konkurs na stypendya po 600 K dla rękodziel­
ników zawodu a) stolarstwa meblowego, b) bronzo- 
Wnictwa. złotnictwa i mosiężnistwa, c) introligator­
stwa galanteryjnego, d) rymarstwa galanteryjnego, 
o) garbarstwa.

2) Konkurs na stypendya od 800 do 2000 K dla 
tękodzielników tych samych co wyżej zawodów.

3) Konkurs na p o ż y c z k i  dla przemysłowców i 
rękodzielników, oddających się a) stolarstwu meblo-

I fremu i budowlanemu, b) ślusarstwu artystycznemu 
i budowlanemu, c) kaflarstwn, d) malarstwu dekora­
cyjnemu — a którzy nie mają środków pieniężnych 
to otworzenia samsamoistnej pracowni. Najwyższa 
iożyczka wynosić ma 2000 K.

Bliższe warunki konkursów mogą czytelnicy nasi 
Przejrzeć w administracyi „Naprzodu" (ulica Sław­
kowska 29).

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z wtorku 31 maja.

Koniec mowy radcy Daszyńskiego.
Pod względem  m ieszkaniowym , K rak ó w  należy  

to m iast najgorze j położonych może w  całej E u ­
ropie środkowej. W y s ta rc zy  panów zaprowadzić  
tą K a z im ie rz , aby was przekonać, że te stare  
^Omy krakow skie  n ie  odpowiadają najprostszym  
Warunkom zdrowotności. K to  rozumować nie umie, 
lCgo nos przekona! (W esołość). T e  stare domy 
wprost śmierdzą do nieba! O nędzy m ieszkanio­
wej K rak o w a  m ówi bardzo wysoka cyfra  śm ier­
telności tego m iasta, szczególnie c y fry  śm iertel­
ności z powodu gruźlicy , zastraszająco wysokie!

s ta tys tyk i m ie jsk ie j można się dowiedzieć, że 
^9°/o śmiertelności przypada na gruźlicę. K ra -  
'tw , mimo p lan t, ma ze wszystkich m iast n a j­
większą śmiertelność, o 2 0 %  w iększą n iż w  
pastach A n g lii. A  przytem  m ówi się, że my  
jesteśmy społeczeństwem zdrowem , świeżem, że 

mam y fab ry k  i  dymu! Panow ie! To  fałsz!>>is

któ
y jesteśm y społeczeństwem chorem, upadającem,

re suchoty dziesiątku ją!

, A le  w y  powiadacie, że potrzebujecie pieniędzy  
chcecie je  wydobyć choćby kosztem jeszcze 

Wjększej nędzy m ieszkaniow ej, choćby jeszcze 
'ększą ofiarą gruźlicy!
Panow ie rozgrzeszycie siebie, bo wasze m ie­

w an ia  n ie  są noram i, n ie są siedzibą suchot! 
f, W  kom isyi budżetowej staw iałem  w ra z  z drem  
Rossem wniosek, by pozostawić m inim um  wol- 

od progresyi, aż do 8 0 0  K . Pow iedziano na 
> że to za wysoka granica, że takich  mieszkań  

I® m ają  ludzie ubodzy, żę ,$o  ju ż  „sentym enta- 
Wi“ . T en  za rzu t jest n iepraw dziw y. W p raw dzie , 
Wiiast nadw yżk i 1 3 5  tysięcy, dostalibyście ty lko  

jWło 1 0 0  tysięcy, ale możecie to sobie powe- 
ę,Wać na zdrowych, na bogatych, a n ie będzie- 

m ieli na sobie tego odium, że w szelkie cię- 
: fy zw alacie  na ludność ubogą, naw et kosztem  
J  zdrow ia, że cały wasz chrześcijanizm  pryska, 
(. *le idzie  o wasz interes: W  tak im  razie  n ie  
- *Vwajcie się stronnictw em  kato lickiem , lecz 

edzcie, że bierzecie pieniądze, gdzie się da,
>, ^ w a jc ie  się

ą '
°ćby kosztem suchot ludności! 

j ^ t o  p łaci za m ieszkanie 8 0 0  K , ten  ma co
jJ ^ y że j 3 m ałe pokoje z kuchnią. P rzew ażn ie
i *da

Ci

w ,-t° byw a sypia ln ia  p raw ie  bez św iatła , w  mie

ltj'l*<ia  się rodzina z  5 do 6 osób. Poniew aż w ię- 
^  część takiego m ieszkania nie jes t od frontu,

ńiu tak iem , za ciasnem dla przeciętnej ro- 
% %  musi panować n ie ład , rozstró j, m ieszkanie  
( i 1® staje się jednym  z czynników , k tó re  ro ­ki,. ^ycie piekłem ! A  w y  chcecie jeszcze powię- 

to piekło!
tt,: 6go rodzaju  progresya, ja k ą  panowie propo- 

pociągnie d la ta k ie j rodziny podwyższe- 
hk^zynszH o 16  K . Jaka  to będzie d la  nich  
% ,l°a, proszę zapytać tych urzędników , o któ- 

zadłużeniu pisze się wstępne a rty k u ły  w  
^ *% w a ty w n y e h  dziennikach, dla których robi 

„akcyę ra tu n k o w ą " , zain ieyow aną przez  
1̂ tn ik a !  W s za k  to ju ż  jes t doprawdy eks- 

%  yacya, po lityka , ja k ie jb y  n aw et anarchiści 
hj "praw iałi! N ie  wolno naprężyć struny aż do 

g in ięcia!
drugiej części naszego wniosku, zgłoszo- 

'ty ’ jako  yotum  seperatum mniejszości komi- 
^ J H d a m y  uw zg lędn ien ia  także tych , co płacą 
"Ht ponad 8 0 0  K , je że li liczba dzieci wyższa

Vt°ttad 5.
%  *°ńcu żądam y indyw idualizow ania  tych o- 
^  ^ d z ie  mam y w ładzę i  możemy mieć dokła- 
i r  h ty’ powinniśm y dbać o to, by podatek pa- 
o: K  .teS°> kto m a z czego płacić. Ind yw idu a- 

jes t n ie ty lko  m ożliwe, ale wprost ko- 
®> ho i  ta k  każdy w ym iar grosza czynszo- 
^Usi być indyw idualn ie  zbadany p rzy  roz- 
d'0 podatku.

S ta ra jm y  się być ludźm i spraw iedliw ym i, a nie  
b ru ta ln ie  w yciskającym i pieniądze z ludności. 
Raczej należy zadowolnić się m niejszym  zyskiem , 
an iże li dalej obarczać tych, których  nie wolno 
już  bardzie j obciążać.

W  te j dyskusyi generalnej chcę zasadniczo 
w ykazać, że to n iepraw da, jakoby nie było in -  
n y e h  ź r ó d e ł  dochodu dla gm iny. W s za k  mo­
żna obciążyć tych, k tó rzy  uw olnieni od licznych  
podatków, opłacają ekw iw alentow y podatek. Tam  
poszukajcie p ieniędzy! A le  ta k i podatek dotknął­
by b o g a t e  k l a s z t o r y ,  sięgnąłby tam , gdzie 
pieniądze gromadzą się od w ieków , gdzie w yro ­
biło się p rzyzw yczajen ie  uchylania  się w szelkim i 
sposobami od płacenia, gdzie n ie w stydzą się 
zgłaszać do gm iny po ta n i w ęgiel, pizeznaczony  
dla ubogiego ludu, gdzie n ie w stydzą się prosić 
akcyzy o uwolnienie od opłaty resztk i w ina , nie- 
dopitej w  miejscu kąpielowem  i przywożonej do 
klasztoru  do K rako w a , gdzie prowadzą świetne  
przedsiębiorstwa —  ja k  owe m niszki, k tóre m ają  
pra ln ię  najdroższą w  k ra ju  i  n ie  w stydzą się 
swych robotnic niezapisywać do K asy chorych!

Jeżelibyście b y li stronnictwem  ob jektyw nej i 
spraw iedliw ej gospodarki, to po dochody sięgnę­
libyście tam , gdzie suchoty nie są objawem  nor­
m alnym , gdzie, przeciw nie, nadm iar tk a n k i tłu -  
zsczowej zagraża zdrowiu. (W esołość). N aw et 
setki tysięcy tam  znajdziecie, jeże li gm ina ty le  
potrzebować będzie.

N a  te mógłby ktoś odpowiedzieć, że w  tak im  
raz ie  te  zakony z  K rak o w a  uciekną. Ja  ta k  źle  
nie sądzę o tych zakonnikach, k tó rzy  przecież  
składali śluby ubóstwa (wesołość), k tó rzy  przecie  
są pobożnymi chrześcijanam i i  n ie mogą chcieć, 
aby za nich w  suchoty w trącano bliźn ich, k tó ­
rz y  tu  m ają  bogate posiadłości i  kościoły histo­
ryczne z odpustami dającym i obfite dochody. 
Z  całą pewnością tw ierdzę , że k laszto ry  nie  
przemieszczą się gdzieindziej, bo K rak ó w  będzie 
dla n ich jeszcze długie la ta  bardzo dobrem źró ­
dłem dochodów...

Stam tąd bierzcie pieniądze, a deficytu n ie bę­
dzie w  budżecie gm iny!

W ie m , że bogaci i  syci będą w  sprawie tych  
podatków raczej po w aszej, n iż  po m ojej stronie. 
A le  pam iętajcie, że n ie należy n igdy na ostatnim  
szańcu rozpoczynać w a lk i. Jeszcze możemy i  po­
w inniśm y walczyć ze sobą na tych szańcach, 
gdzie powiewa sztandar sprawiedliwości w zglę­
dem słabszych, zw łaszcza w  tym  k ra ju  nędzy  
powszechnej. D latego  z całą stanowczością pro­
testuję przeciw  projektowanem u podatkow i tra m ­
w ajow em u i  n ieuw zględnieniu  m inim um  wolnego 
od podatku czynszowego.

Posiedzenie s  środy 1 czerwca

odbyło s ię  p rz y  b ardzo  m ałym  kom plecie (za ­
ledw ie 30), n a  k tó ry  czekano  aż  do godziny  
k w a d ra n s  n a  7.

R a d ca  M u c z k o w s k i  p ro s i p re z y d e n ta  o 
o b ie ca n ą  odpow iedź n a  in te r p e la c ję  p o sła  
D aszy ń sk ieg o  w  sp ra w ie  n ad u ż y c ia  ch em ik a  
m ie jsk iego  d ra  L e m b erg e ra . P a n  p re z y d e n t 
F r i e d l e i n  ob iecu je  d ać  odpow iedź n a  n a - 
stęp n em  posiedzen iu .

W  m ie jsce  zm arły ch  rad c ó w  prof. T rzeb i- 
ck iego , H irsc h a  L a n d a u a , k s . B ukow sk iego  i  
prof. C yfrow icza uchw alono  pow ołać w  sk ła d  
ra d y  pp. p o sła  d ra  A d am a D o b o s z y ń s k i e -  
g o , W a c ła w a  A n c z y c a ,  J a n a  K w i a t k o w ­
s k i e g o  i  d ra  A u g u s ta  S o k o ł o w s k i e g o .

Szczegółowa dyskusya budżetowa.
P o se ł R o t t e r  w nosi, ab y  w  m yśl s ta tu tu  

w yłożyć p u b liczn ie  n a  14 d n i now e p ro je k ty  
podatkow e. D r  L e o  żąd a  p rz e k a z a n ia  te j 
sp ra w y  sek cy i p raw n ic ze j do in te rp re ta c y i. 
D r  G r o s s  zw ra c a  uw agę , że w  ra z ie  n a j ­
m n ie jszego  u ch y b ien ia  fo rm alnego  m oże t r y ­
b u n a ł ad m in is tra c y jn y , ja k  to  n ie jed n o k ro ­
tn ie  uczyn ił, u n ie w a żn ić  u ch w a len ie  b u d że tu ; 
w ed łu g  p rze p isu  s ta tu tu  p ro je k ty  po w in n y  
by ły  b y ć  w yłożone p u b liczn ie  n a  14  dn i p rzed  
d y s k u s y ą . g e n e ra ln ą ; lep ie j s tr a c ić  te  .14 dni, 
bo try b u n a ł a d m in is tra c y jn y  m oże u n ie w a ­
żn ić  uchw ały . D r  S t a n i s z e w s k i  je s t  zd a ­
n ia , że w yłożen ie ty c h  p ro jek tó w  je s t  w o­
gó le w  m yśl s ta tu tu  n iep o trzeb n e . W n io sek  
p o sła  R o t te ra  o d r z u c o n o .

Następnie przyjęto  w  dyskusyi szczegółowej 
dzia ły  budżetu: I  zarząd głów ny, I I  zarząd ma­
ją tk u  gminnego, V  bezpieczeństwo publiczne, 
V I  budowy i roboty publiczne, V I I  upiększenie  
m iasta, V I I I  zarząd targow y, I X  zdrowotność 
m iasta i X  dobroczynność. Dyskusyę nad d z ia ­
łam i: I I I  opodatkowanie i  opłaty gminne, oraz 
I V  zarząd długu m iejskiego —- odłożono.

P rz y  poszczególnych pozycjach różn i radcy  
podnosili m niej lub więcej interesujące i  m niej 
lub w ięcej ważne życzenia. Z  ciekawszych spraw, 
poruszonych w  dyskusyi, podnieść należy  nastę­
pujące:

W  dyskusyi nad strażą pożarną, w skazał dr 
G r o s s  na n iezużyte jeszcze źródło podatkowe 
gm iny; m ianowicie na straż pożarną, k tó re j u- 
trzym an ie  kosztuje gminę rocznie 5 6 .0 0 0  K ,  
daje  F lo ry a n k a  ty lko  3 0 0 0  K ;  należałoby usta­
w ą  nałożyć na w szystkie tow arzystw a ubezpie­
czeń od ognia opłaty  gminne na utrzym anie  
straży pożarnej.

P rz y  dziale V I  oświadczył poseł R o t t e r ,  że 
w ostatnich dniach sesyi parlam entarnej p rzy ­
rz e k li mu prezydent m in is trów  i m in ister skarbu, 
że budowa t r z e c i e g o  m o s t u  n a  W i ś l e  ro z­
pocznie się jeszcze w  tym  roku; co się od tego 
czasH stało, mówca nie w ie.

Radca M i e d n i a k :  Zdaje  się, że z tego że­
laza  u la li arm aty!

W reszc ie  przy  dziale X  radca B u j a k  zw ró ­
cił uwagę, że od czasu uchw alenia przez parlam ent 
ustaw y o K a s a c h  s i e r o c y c h  sejm g alicy jsk i 
jeszcze n ie uchw alił odpowiedniej ustaw y k ra jo ­
w ej i  z tego powodu n ie  można podjąć przypa­
dających dla G a licy i odsetek za ubiegłe 4  la ta , 
a wynoszą one dla samej zachodniej G a licy i już  
obecnie 1 7 5 .0 0 0  K , k tó re  leżą bezużytecznie; 
inne sejm y już  dawno uchw aliły  tak ie  ustaw y  
kra jow e, składające się z paru zaledw ie p ara ­
grafów  i  mogą ju ż  tych pieniędzy używać na  
domy dla sierot.

D alsza  szczegółowa dyskusya nad budżetem  
w  poniedziałek.

Gabryelski k upu je , sp rze d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole — 
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
za  go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japoński.
(Telegramy).

W kraju nadamurskim.
Petersburg, 1 czerw ca . R o sy jsk a  ag e n ey a  

te leg ra fic zn a  donosi z N ik o ła jew sk a  n a d  A m u­
rem  pod d a tą  d z is ie jszą : J e s t  fa k te m  dow ie­
dzionym , że J a p o ń c z y c y  s t a r a j ą  s i ę  o d  
d ł u ż s z e g o  c z a s u  p o d b u r z y ć  G i l j a k ó w  
p r z e c i w  R o s y a n o m ,  p r z y r z e k a j ą c  i m  
p r z y z n a n i e  w s z y s t k i c h  p r a w  w  r a ­
z i e  o k u p a c y i .  G iljacy  są  o d porn i n a  te  
nam ow y  i  p o w strzy m u ją  ta k ż e  p lem iona  A i- 
nosów  i G oldów , k tó rz y  są  doskona łym i s trz e l­
cam i, od o d d aw an ia  u s łu g  Jap o ń czy k o m .

P ie rw sz y  o k rę t, p rzezn aczo n y  do C haba- 
ro w sk a , w iózł n a  p o k ład zie  3 0 0  Ja p o ń c z y ­
ków , w śró d  k tó ry c h  zd arzy ło  się  k i lk a  śm ier­
te ln y ch  w ypadków  choroby  „ b e r i-b e ri“ .

Odroczona uroczystość.
Petersburg, 1 czerw ca . Z ap o w ied z ian a  n a  

ju tro  u ro czy sto ść  odsłon ięc ia  p o m n ik a  kom ­
p o zy to ra  G lin k i zo s ta ła  z pow oda w o jn y  od­
ro czo n a  n a  czas n ieo g ran iczo n y .

Zdobyte arm aty.
Petersburg, 1 czerw ca . „R u ssk ij In w a lid “ 

z w ra c a  uw agę , że zdoby te  p rzez  Ja p o ń c z y ­
ków  pod  K inczou  d z ia ła  z a b ran o  w  r. 1 9 0 0  
C hińczykom  i  choć pochodziły  częściow o z 
fa b ry k i K ru p p a , by ły  różnego  ty p u  i  p o trz e ­
bow ały  sp e cy a ln ie  w yćw iczonych  żo łn ierzy . 
J u ż  p rze d  la ty  zam ierzano  je  oddać do m u­
zeum  (!).

Wersye rosyjskie.
Petersburg, 2 czerwca. Korespondent ro sy j­

skiej agencyi telegraficznej donosi z w czoraj z 
M ukden: Nadeszły tu  wieści o zatonięciu japoń ­
skiego pancernika „A zam a" , ale w  te j sprawie  
niem a dotąd pewnych wiadomości. Pew nem  jes t 
ty lko , że w  zatoce K e rr  prócz jednego torpe­
dowca i  krążow nika  „M iiyako " zatonął jeszcze 
jeden krążow nik . P an cern ik  „F ud żi"  m ia ł ugrząść 
koło wyspy Mao-dao. (W iadom ości te rażą  prze­
sadą. Przyp. Red).

T E L E G R A M Y .
Lokaut budowlany.

Wiedeń, 2 czerw ca. B iu ro  k o resp o n d e n cy j­
n e  donosi: Z a ta r g  b u d o w lan y  z dn iem  k a ż ­
dym  p rz y b ie ra  k o rz y s tn ie js z y  o b ró t d la  ro ­
b o tn ik ó w  i  c iąg le  zw ięk sza  się  lic zb a  budo­
w li, n a  k tó ry c h  p ra c ę  ponow nie  podjęto . 
W czo ra j pod ję to  ponow nie  ro b o ty  n a  77 b u ­
dow lach . M imo to  ro b o tn ic y  c iąg le  je szcze 
o d jeżd ża ją  z W ied n ia .

Strejk  piekarzy.
Linc, 1 czerw ca . R ob o tn icy  p ie k a rsc y  w czo­

ra j  popo łudn iu  odbyli zg ro m ad zen ie  i  u ch w a­
lil i  rozpoczęcie s tre jk u  z pow odu z a ta rg u  o 
p łace .

Delegacye.
Budapeszt, 1 czerwca. D e le g a c ja  austryacka  

odbyła dziś posiedzenie, na którem  po k ró tk ie j 
dyskusyi uchwalono k red y t okupacyjny. N a s tą ­
p iły  rozpraw y nad budżetem m aryn ark i.

Po sprawozdawcy Pergie lc ie  zabra ł głos F o rz t, 
k tó ry  się ż a lił na upośledzenie przemysłowców  
austryackich na korzyść W ę g ie r.

D e l. Z a f f r o n  przedstaw ił życzenia C horw a­
tów  w  kw estyi w ojskowej.

Po przemowie delegata S c h n e i d r a  p rze­
rw ano obrady do godz. 3.

N a  przadpołudniowem posiedzeniu d e leg acji 
austryackie j załatw iono kred yt okupacyjny.

W  ciągu dyskusyi m in is ter wspólnego skarbu  
B u r y a n  odpowiadając na licznie poruszonekwe- 
stye i  pytan ia , oświadczył m iędzy innem i w  spra­
w ie  ogłoszenia konstytucyi w  Bośni, że wobec 
w ychw alania  błogosławieństwa ko n s ty tu c jo n a li­
zmu dla Bośni, zanim  się ten k ra j z n ią  poznał 
i  wobec w skazyw ania przytem  na przykłady  
państw  sąsiednich można ty lko  ty le  powie­
dzieć, że Bośnia to błogosławieństwo konstytucyi 
z pewnością za pewien czas pozna, albowiem  
będzie ono natu ra lnym  w ynik iem  dalszego ro z­
w oju  tego k ra ju ; ale Bośnia będzie szczęśliwą, 
je że li od tego błogosławieństwa jeszcze przez  
długi szereg la t będzie uwolnioną. W  Bośni g o rli­
w ie  pracują w ładze i  ludność, k tó ra  n ie  tra c i 
czasu na in try g i polityczne i  na kaw iarn ian e  
p lo tk i polityczne. M am y p rzyk łady  na państwach  
bałkańskich zupełnie i na pół konstytucyjnych. 
Sądzę, że stosunki w  k ra jach  okupowanych, z

pewnością n ie  gorzsze, an iże li w  tych państwach  
i  na pewne w ytrzy m u ją  z niem i porównanie.

N a popołudniow em  posiedzen iu  o b rad o w a­
no n a d  budżetem  m a ry n a rk i.

D el. T o l l i n g e r  ośw iadcza, że będzie  g ło ­
so w ał za  n ad zw y czajn y m i k re d y ta m i m a ry ­
n a rk i, a to li p rzec iw  refu n d o w an iu , co u w aż a  
za  n ieodpow iedn ie  i  w ątp i, b y  m a ry n a rk a  
m ogła  p rzez  25 l a t  z rzec  s ię  da lszych  u le ­
p szeń  floty.

T a k ż e  del. L i c h t  ośw iadcza  s ię  za  k re d y ­
tam i, a to li p rzec iw  re fu n d o w an iu .

D el. K r a m a r z  k ry ty k u je  te ż  sy stem  r e ­
fu n d o w an ia .

K o m en d a n t m a ;y n a rk i  S p a u n  p o d k re ś la  
p rz e s ta rz a ło ść  o k rę tó w  a u s try a c k ic h , zw ra c a  
u w a g ę  n a  d o św iad czen ia  zdoby te  ju ż  w  w oj­
n ie  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j, np . n a  zn aczen ie  to r ­
pedow ców .

P o  p rzem ó w ien iu  re fe re n ta  P e r g e l t a  b u ­
d że t m a ry n a rk i p rzy ję to .

K ońcow e p osiedzen ie  de leg acy i a u s try a ­
ck ie j odbędzie się  p raw dopodobn ie  w e w to ­
re k  7 czerw ca .

Rozwiązanie stowarzyszenia.
Budapeszt, 1 czerw ca. N a  w n iosek  po licy i 

ro zw ią za ł m in is te r  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  fa ­
chow e s to w a rz y sze n ie  pom ocników  p ie k a r­
sk ich .

Pożar.
LW ÓW , 2 m aja. Z  R adziechow a donoszą do 

gazet lwowskich, że W itk ó w  od w czoraj stoi w  
płom ieniach. Spłonęło 1 6 8  domów w  te j liczbie  
cerkiew , synagoga i  poczta. 12  osób zginęło w  
płom ieniach.

Usunięcie krzyżów z sądów.
Paryż, 1 czerw ca. N a w czo ra j szem  posie­

dzen iu  se n a tu  f ra n cu sk ieg o  se n a to r  H a l g a n  
(p ra w ica )  in te rp e lo w a ł w  sp ra w ie  u su n ię c ia  
k rucy fik sów  z s a l sądow ych  i o św iadcza, że 
za rząd z en ie  to  je s t  bezp raw n em  i  n a ru sz a  
re lig ijn e  u cz u c ia  lu d n o śc i k a to lic k ie j.

S e n a to r  L  a  m  a  r  c e  11 e s p ro te s tu j e rów n ież  
p rzec iw  w y rz u ce n iu  k ru cy fik só w  z s a l sądo ­
w ych.

M in is te r  sp raw ied liw o śc i V a l l ó  p rz e d s ta ­
w ia  u p ra w n ie n ie  sw e do teg o  za rząd z en ia .

S e n a to r  L a s c a z e s  z a rz u c a  m in is tro w i, 
że u su n ą ł k ru cy fik sy  bez w otum  p a r la m e n tu  
i  w  te n  sposób d o tk n ą ł r e lig ijn e  uczucia  lu ­
dności.

M -n is te r V a l l ó  żąd a  p rz y ję c ia  zw ykłego  
p o rząd k u  dziennego , co te ż  s e n a t  u czy n ił 
1 7 3  g łosam i p rzec iw  1 0 5 . (R ząd  C om besa 
odn iósł w ięc i  w  sen ac ie  zu p e łn e  zw ycięstw o  
w  sp raw ie  krucyfiksów ).

Kaczki dziennikarskie.
Petersburg, 1 czerwca. Rosyjska ageneya  

telegraficzna donosi, iż  jes t upoważnioną do sta­
nowczego zaprzeczenia wiadomości londyńskiego  
„S tand ard u", jakoby w  W a rs za w ie  powieszono 
6 0 0  przestępców politycznych i  jakoby w  M o­
skw ie pochowano potajem nie 8 0  trum ien  z za ­
strzelonym i, oraz do zaprzeczenia doniesieniom  
zagranicznych dzienników, jakoby w ykonany zo­
sta ł zamach na m in istra  spraw zagranicznych hr- 
Lam sdorfa .

Haga, 2 m aja. H agską kon w enc ję  z r . 1 9 0 2  
w  sprawie międzynarodowego p raw a fam ilijnego  
w czoraj ra ty fiko w ały  N iem cy, B e lg ia , F ra n c ja ,  
Luksem burg, H o landya, R um unia i  Szwecya.

Z® stowarzyszeń i zgromadzeń,

Wiedeń. — Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie 
się w niedzielę 5 czerwca o godz. 9 rano w sali 

„Znr blauen Weintraube", V. Schlossgasse 5, z po­
rządkiem dziennym: Nowe ciężary wojskowe.
M o w y  Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 
* ’  udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitymacyą. 

raków. — Dziś, we czwartek, odbędzie się stara- 
niem „Chóru robotniczego" towarzyska wycieczka 

na Panieńskie Skały i Bielany. Wstęp wolny. Zarząd 
„Chóru Robotniczego" prosi wszystkich towarzyszów 
i towarzyszki o gremialne wzięcie udziału w wy 
cieczce. Punkt zborny o godzinie 2 po południu przy 
regatoe Wolskiej.

raków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 maja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.
raków. — Baczność krawcy! Wpisy i wkładki do 

Związku krawców w Austryi przyjmuje się w 
Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i poniedziałki od 8 do 9’20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kłaków II. W  „Postępie", Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9'30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód".

NADESŁANE.
(Za ten wdał redakcya nie odaowiada.;

Dr Albert Susskind
b. asy s ten t Uniw. iagiell.

o r d y n u j e ,  j a k  w  l a t a c h  f l b i e g ł y c h ,

w Karlsbadzie
S p rn d e ls tra sse , „ A m e rik a tie r" .

|  S z c z a w a

O T M o ru z rsa s iaza  t. . 
n a j l e p s z a  i n a t u r a l n a . j



4 K rak ów , czw a r tek N A P E Z  Ó D 2 c z e rw ca  1 9 0 4 .

Za treść ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

P A T E N T Y
w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h  u z y s k u je

Inżynier M.Gelbhaus “ SMS5SS
Wiedeń, VIL, S iebensterngasse 7

----------------------------------- naprzeciw ko  c. k . U rzęd u  Patentow ego. ---------------------------------

ELEUSISWyszło nowe ludo­
we wydanie Eleusis, 
czasopisma Elsów,

 .... .......■"■'"■■■""■im....  po zniżonej cenie
1 K. 50  hal. zamiast 5 koron, tom ścisłego druku 
352 str. zawiera utwory: „Kobieta“ (metafizyka 
i etyka płci, małżeństwo, reforma wychowania ko­
biet). „Marzenie nowego Donkichota“ (o szlachectwie 
polskiem). „Humorystyczna mistyfikacya“. Dział 
społeczny, (wiele szczegółów o zakonie filaretów, 
o bractwie Elsów, o wszechnicy Mickiewicza, wska­
zówki dla wzmocnienia woli i rozwoju moralnego).

Wydanie księgarskie 5 kor., w oprawie 6 kor.
Wydanie ludowe 1 kor. 50 halerzy, na cien­

kim papierze.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

| Gospodyni rutynowana
poszukuje - miejsca.

Kraków, ul. Lubomirskiego!, 9., i. piętro.
M a r y a  B r o ż e k .

CESARSKIE PAROWCE

Sanatogen
do wzm ocnienia nerwów

do posilenia ciała

Nabyć można w aptekach i drogueryach.
C. B R A D Y , je n . zastępca d la  A u s tro -W ę g ie r, 

W ied eń  I., F le ischm arkt 1. 
Ilus tro w aną  broszurę darm o i opłatn ie w ysy ła  

B A U E R  & Cie., B E R L IN  S W . 48.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie uchwały Wydziału Wiel­

kiego z dnia 11. Maja 1904 r. podaje się do 
publicznej wiadomości, iż tutejszy

Zakład Zastawniczy
przy Kasie Oszczędności miasta 

Krakowa ul. Szpitalna 1.15
zaprowadza od dnia 1-go Czerwca 1904 r.j

Urzędowanie dwurazowe.

„ K a is e r  W ilh e lm  XI.“ 
„ K ro n p r in z  W ilh e lm 11 
„ K a is e r  W ilh e lm  d e r  G ro s s e 11 
„ K a is e r in  M a r ia  T h e r e s ia 11

215 m e tró w  d łu g i  
202
198 „
166

jada z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie p a ro w ce  ja d ą  ty lk o  z Bremy, k to  w ięc  chce cesarskim i 
p aro w ca m i jech ać , może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, n ik t  n ie  m a p ra w a  za b ro n ić  m u tego . K aż d y  p o w in ie n  ju ż  
w  dom u p o sta n o w ić  w  ja k im  k ie ru n k u  je ch a ć  za m ie rz a  i  n ie  po­
w in ie n  w  d rodze d ać  s ię  nam ów ić, lu b  te ż  odw ieść od sw ego zam ia ru .

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W  k ażd y m  je d n a k  ra z ie  n a le ż y  s ię  zaw czasu  p o s ta ra ć  o m ie jsce  
n a  s ta tk u , a  d la  za p ew n ie n ia  tegoż  n a le ż y  w cześn ie  n a d e s ła ć  n a  
mój ad re s  20  k o ro n  za d a tk u .

F. MISSLER, BKEMEN, Bahnhofstrasse 30.

W

istniejący Z A K Ł A P  K A M IE N IA R S K I

Fabiana Hochstima w Krakowie
p rze n ie s io n y  z o s ta ł na ul. Poselską Nr. 26, gdzie  w  u m y śln ie  d la  
te g o  ce lu  w y staw io n y m  b u d y n k u  ro zsz e rzy ł w a rs z ta ty  d la  w yrobów  m a r­
m urow ych  sp ecy a ln ie : p ły t  d la  p . p. s to la rzy , m eb łarzy , cu k ie rn i, m a sa r ­
n i, h o te li, re s ta u ra c y i ,  i  t. d.

Ceny bardzo przystępne.
P rz y jm u je  też  w sze lk ie  re p e ra c y e  u szkodzonych  p ły t m arm urow ych .

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca , Spedycyenowe sprowadzane J
wozy meblowe =  wszelkiego

rodzaju.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków, przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2’ 50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztoki złr. 4.

K o lib ry
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach, parka od, złr. 2 50 do złr. 3-50- 
Duża młoda, już oswojona czerwona p»' 
puga złr. 12'—. Małe zielone papużki park* 
złr. 4-—. Prawdziwe harceńskie kanarki 
wyborne śpiewaki od złr. 8-—, oraz chiń' 
skie słowiki, małe całkiem oswojone małpki) 
angorakoty wysyła pod gwarancyą dojści* 

żywego.
H a n d e l  z o o lo g ic z n y  K . W a l t e r *  
w  K r a k o w ie ,  u l. S ła w k o w s k a  1. 10’
Cenniki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal’ 
marki. — Przybory do chowu, praktyczU* 
klatki, żywność, złote rybki, jaja rasowych 
kur i t. d. W ie lk i  w y b ó r  c z y s to  r*‘ 
s o w y c h  p só w . Młode Bernhardy, Faxtęt' 
riery, Buldoggi, Pudle, Koili i Jamniki-

K A Ż D Y
m oże za ro b ić  ła tw o  i  u czc iw ie  

do 500 złr. miesięcznie
bez szczegó lnych  w iadom ości 
i  kosztów . N ależy  sp ie szn ie  p rz y ­
s ła ć  a d re s  pod 0 .  P . do A n n o n - 
c e n -B u reau  des M e rk u r  in  M a n n ­

heim  (B aden ). 279

^iw rorow w w im m ininnniwwin iwwłfl*

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2‘25
przęczo n e j d o b o ro w ej jakośc i, trw a łe , p o s iad a jące  n a jn o w szy  fason , so lidny  k o lo r  i n ie n ag an n y
w ied eń sk i k ro j, sp rz ed a jem y  za bezcen  jed y n ie  z p o w o d u  o lb rzym iego  z a p a s u ; p rz y  odb io rze  

2  p a r  z łr .  4 ‘2 0 . P rz y  zam ów ien iu  w y s ta rc z y  p o d ać  ca łą  d ługość, o b ję to ść  w  p asie  i d ługość— —... « —-- --  ̂ t, jr J----------  O “I YY (J <1 OlC. i UlUgUOO VY
k ro k u . W y se łk a  za zaliczką lub  za  po p rzed n iem  n ad esłan iep i p ien ięd zy  p rzez  d o m  e k s p o  r  to  w y  

u b io ró w  m ę s k ic h  i d z ie c ię c y c h , K ra k ó w , u l .  G r o d z k a  L. 31 A . N ie o d p o w ie d n ie  z a m ie n ia  s ię
| b e z  ja k ic h k o lw ie k  t r u d n o ś c i .  K ażde zam ów ienie na  m iarę  z g a rd e ro b y  m ęsk iej i dziecięcej zo- 

; s tan ie  ró w n ież  b a rd z o  szybko  i rz e te ln ie  po  n a jtań szy c h  cenach  fab ry c z n y ch  u sk u teczn ione . —

A by się k a żd y  m óg ł p rzek o n ać  o n aszy c h  n ie z r ó w n a n ie  n is k ic h  c e n a c h ,  p ro s im y  u p rzejm ie 
o zam ów ienie  p ró b n e  i o liczne zw iedzan ie  n aszego  s k ła d u  f a b ry c z n e g o ,  K ra k ó w , G ro d z k a  31 A.

Karol Mez i Synowi*
W ie d e ń , F re ib u rg . 

L o n d o n , P a ry ż ,  H a m b u rg .
N a jta ń sz a  fa b ry k a

j e d w a b i u  d o  s z y c i#
z a ł o ż o n a  w  r . 1 7 8 5 .

Z n an y  z n a jle p sz e j s tro n y  i  w y p ^  
bow anej ja k o śc i je d w a b  do sz y d ? 

cz y s ty  i 
„C h ap p “ 

z w a g ą  w  
m otkach  i 

kó łk ach , ja -  
k o te ż w sz e l-  ^

kiego ro d z a ju  je d w a b  do h a f tu  j". 
eznego  i  m aszynow ego z n a jd u je  

zaw sze n a  sk ła d z ie  u  P an ó w

Kohna i liebeskind*
Kraków, ni. D ietla 1. 47-

Biura tegoż Zakładu otwarte będą dla 
Publiczności codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt

od godziny 9 do 12 przedpołudniem 
i od godziny 3 do 5 popołudniu.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa.

na 4 V o w e
pożyczki amortyzacyjfl
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye ^  
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. U* 

15 do 65 lat.

K red yty  o s o b is t e !
kom państwowym, i prywatnym, kupcom Pj 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na P1̂  
czasu od 1— 15 lat szybko, tanio i dyskre*
Konwersye długów bankowych i p r y w a t * 1-

M eller Lajós es Tarsai interes ba
B u d a p e s t ,  V I., D a w id -u tc z a  15.

(Z a re je s tro w a  firm a). (U p ra sz a  s ię  o m a rk ę

„Le Delice 3 3 Papierki cygaretowe
=  Tutki cygaretowe

Do nabycia we w szystkich trafikach. Główny skład: Wiedeń, I., P redigergasse 5.

Rea»k*cf MjpcwleflBłfclnjf i wydawoa: Kazimierz Kaoznewaki. Z drakami Władyalawa Toodorasaka 5 8-W r? Krakowie, (M elon  Nr-


